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L E K C J A

z Listu św. Pawła do Koryntian (I, 9, 24—27, 10, 1—5)

Bracia: C zyż nie wiecie, że ci, k tó rzy  biegną w  zaw ody, choć 
w szyscy biegną, jeden ty lko  o trzym uje nagrodę? T ak biegnijcie, 
abyście o trzym ali. A  każdy, k tóry  idzie w  zaw ody, od w szystkiego  
się pow strzym uje: oni, aby otrzym ać wieniec zn ikom y, a m y  trw a ­
ły. Ja tedy biegnę nie jakoby na oślep, tak walczę, nie jakoby  
w iatr uderzał, ale karcę ciało m oje i do posłuchu przym uszam , 
abym  snadż innych  nauczając sam nie był odrzuconym . Bo nie 
chcę bracia, abyście wiedzieć nie m ieli, że ojcowie nasi w szyscy  
byli pod obłokiem  i że w szyscy przez m orze przeszli. I w szyscy  
w  M ojżeszu, obłoku i m orzu ochrzczeni byli. I w szyscy pożywali 
tenże pokarm  duchow y i w szyscy pili tenże napój duchow y (a pili 
z opoki duchow ej, która im  tow arzyszyła, a opoką był Chrystus). 
Ale nie w  w ielu z nich upodobał sobie Bóg.

E W A N G E L I A

według św. Mateusza (20, 1—16)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom  sw oim  tę  przypowieść: Podob­
ne jest bowiem  królestw o niebieskie gospodarzowi, k tóry  w yszedł 
bardzo rano najm ow ać robotników  do w innicy sw ojej. A u czy ­
n iw szy  z  robotnikam i um ow ę po denarze za dzień, posłał ich do 
w innicy swojej. I  w yszed łszy około godziny trzeciej u jrzał innych  
stojących na ryn ku  bezczynnie. I rzekł im: Idźcie i w y  do w in ­
nicy m ojej, a co będzie spraw iedliwe, dam wam. A oni poszli. 
1 znow u w yszed ł około szóstej i dziew iątej godziny i uczynił po­
dobnie. W yszedł jeszcze około jedenastej i znalazł innych  stoją­
cych, i powiedział im: Czemu tu  stoicie, próżnując cały d zień ? 
Mówią mu: Bo nas n ik t nie najął. R zek ł im: Idźcie i w y  do w in ­
nicy m ojej. A  gdy nadszedł wieczór, rzekł pan w innicy rządcy 
sw em u: Zw ołaj robotników  i daj im  zapłatę, począwszy od osta t­
nich do pierw szych. Gdy tedy przyszli, k tórzy  około jedenastej 
godziny przybyli o trzym ali po denarze. A  gdy przyszli także  
pierwsi m niem ali, że w ięcej otrzym ają, ale i oni otrzym ali po d e­
narze. A  w ziąw szy szem rali przeciw  gospodarzowi, mówiąc: Ci 
ostatni jedną godzinę ty lko  pracowali, a uczyniłeś ich rów nym i 
nam, k tó rzy  znosiliśm y ciężar dnia i upału. A  on odpowiadając jed ­
nem u z nich rzekł: Przyjacielu, nie w yrządzam  ci krzyw dy. Czyżeś 
się ze m ną nie um ów ił za denara? W eżm ij, co tw oje, a idź, chcę 
w szakże i tem u  ostatniem u dać jako tobie. C zyliż nie wolno uczy­
nić, co zechcę? I  czyż z łym  patrzysz okiem  na to, że jestem  dobry?  
T ak  ci ostatni będą pierw szym i, a pierw si ostatnim i. Bo w ielu  
jest w ezw anych, ale m ało wybranych.



NIEDZIELA STAROZAPUSTNA
„Weźmij, co tw oje, a idź; chcę 
wszakże tem u ostatniem u dać jako 
i tobie” (Mt. 20, 14).

Łaska Boża może nawiedzić człowieka jesz­
cze pod koniec życia, o godzinie jedenastej. 
Jeśli człowiek tę spóźnioną łaskę przyjm ie, 
m a możność zbaw ienia sw ej duszy. Chrystus 
w tedy powie: ,.Chcę tem u ostatniem u dać 
jako i tobie” (Mt. 20, 14). Mimo wszystko n a ­
uka, zaw arta  w  dzisiejszej Ewangelii, zmusza 
nas do głębokiej zadumy.

Czym jest łaska jedenastej godziny życia 
ludzkiego? Już sim o  pojęcie łaski otoczone 
jest głębokimi tajem nicam i; przychodzi ona, 
kiedy chce, i działa, jak  chce. N iektórzy lu ­
dzie obsypani są łaskam i od samego dzieciń­
stwa, innych znów łaska bierze w swoje po­
siadanie w  późniejszym wieku. W iemy jedy­
nie tyle, że łaska nikogo nie trak tu je  po m a­
coszemu, i że Boski Zbawiciel nikom u swej 
łaski nie odmawia. Każdy człowiek, aczkol­
wiek w  różnym  okresie swego życia, o trzy­
m uje od Boga tyle łaski, że przy je j pomocy 
może się zbawić. Czytamy bowiem w E w an­
gelii: „Z pełności jego myśmy wszyscy wzięli 
łaskę za laskę” (Jan 1, 16). Podobnie jak  do 
św. Paw ła, odzywa się Chrystus do każdego 
człowieka, k tóry  się zm aga z trudnościam i: 
,.Dosyć masz łaski mojej, bo moc w słabości 
się doskonali” (II Kor. 12, 9).

Z reguły laska puka jeszcze raz do duszy 
szczególnie mocno o godzinie jedenastej, czyli 
przed zakończeniem życia ludzkiego. Taka 
łaska w ieczorna w yjątkow o jasno rozśw iet­
la m roki duszy. W tedy nadejdą la ta, „o k tó­
rych mówić będziesz: Nie podobają mi się” 
(Ekl. 12, 1). Twoje siwe włosy na skroni daw ­
no już te la ta  zapowiedziały. Teraz opadają 
liście. Przychodzi stopniowo wycofanie się 
z areny życiowej: Przejście w  stan  nieczynny, 
oddanie swogo w arszta tu  pracy komu in ­
nem u, podrzędne już tylko zajęcia, a w du ­
szy bolesna samotność.

Człowiek czuje się w tedy mocno spracow a­
ny i zmęczony życiem, sta je się teraz w y ją t­
kowo spokojny, wolny od wszelkich p rag­
nień życiowych, bardzo skupiony w sobie, a 
przy tym  dalekowzroczny. Wówczas sięga po 
książkę religijną, chętnie słucha słowa Bo­
żego, a św iątynia P ańska sta je  się tak a  
przytulna, człowiek czuje się w  niej jak  u 
siebie w  domu. Św iat Boży, dziedzina w iary, 
spraw y Kościoła sta ją  się dla niejednego na 
sta re  la ta  w prost k ra iną  dotychczas n iezna­
ną. T u ta j w yłaniają się nowe wyspy, na k tó ­
rych znajduje się p raw da i mądrość. Ileż to 
razy trzeba było zabłądzić i jak  drogo n ie­
raz opłacić naukę, by znaleźć te skarby.

Słuchaj, jak  odzywają się dzwony łaski 
w łaśnie o godzinie jedenastej! To w ysłannicy 
Boga przechodzą przez ten cichy wieczór. 
T rzeba więc uporządkować sw oją przeszłość. 
Jeszcze można to zrobić, bo łaska Boża jest 
w iększa niż w ykroczenia i bezmyślność lat 
młodości, i najciem niejsze k a rty  życiowe m o­
gą być wym azane. Myśli w ybiegają w przy­
szłość, a wzrok duszy w ytęża się ku owej d a ­
lekiej krainie, k tórej brzegi przysuw ają się 
coraz bliżej. Jeszcze jest czas na pełnienie u ­
czynków pobożności chrześcijańskiej, m iłoś­
ci, cierpliwości, zgadzania się z wolą Bożą. 
Jak  nieskończenie dobry jest Bóg, skoro ofia­
ru je  człowiekowi podobny wieczór jego ży­
cia!

W pam iętnikach pewnego proboszcza czy­
tam y takie zdarzenie: Raz wczesnym ra n ­
kiem zajechał na koniu przed kościół s ta ­
rzec siedem dziesięcioletni. Co tu  robicie? — 
zapytał go duszpasterz. „Przyjechałem  po 
św ięte sakram enty”. D la kogo? „Dla siebie, 
bo będę um ierał”. Ale jeździcie na koniu! 
„To nic — będę um ierał”. Jakże w ielka jest 
w iara  tego człowieka, m yślał w duchu k ap ­
łan. A potem go w yspow iadał i udzielił w ia­
tyku  — ostatniego namaszczenia. Za kilka 
dni ułożył go już do grobu.

Z drugiej jednak strony można tę w y ją t­

kową łaskę jedenastej godziny życia swego 
utracić. Święty Augustyn, mówiąc o łotrze, 
zawieszonym na krzyżu po praw icy Jezusa 
tak powiedział: „Bóg jednego ułaskaw ił w 
ostatn iej godzinie życia, by nas uchronić od 
rozpaczy; ale tylko jednego, byśm y nie po­
padli w zuchwałość”. A więc nie wolno nam 
liczyć na cud łaski Bożej pod wieczór nasze­
go życia. Taki cud pozostaje w yjątkiem , je ­
żeli ktoś okazał się niegodnym tej nadzw y­
czajnej łaski Bożej. N ajbardziej niebezpiecz­
ne dla człowieka jest powiedzenie: Na s ta ­
rość będzie jeszcze dosyć czasu na popraw ę 
życia! Kto złośliwie tak  sądzi odkładając po­
kutę na czas starości, ten przeszkadza dzia­
łaniu  łaski grzesząc przeciwko Duchowi 
Świętem u, i praw dopodobnie śm ierć jego b ę­
dzie taka, jak ie  było życie. A już szczególnie 
grozi mu to niebezpieczeństwo w tedy, gdy 
pod koniec swego życia jeszcze się ociąga i 
nie korzysta z ofiarow anej mu przez Boga 
łaski.

O takim  mówi apostoł: „Lecz ty z za­
tw ardziałości swej i niepokutującego serca 
skarbisz sobie gniew na dzień gniewu i z ja ­
w ienia się sprawiedliwego sądu Boga” 
(Rzym. 2,5). Tajem nicą dla nas jest nie tylko 
łaska, ale i grzech, który spraw ia, że ludzie 
jeszcze o jedenastej godzinie życia sta ją  się 
zatw ardziali i zawzięci. A tym czasem  nagle 
i niespodziewanie może nadejść godzina dw u­
nasta, k tó ra  nie pozostawi już żadnego czasu 
na pokutę. Wiemy z doświadczenia, że czło­
wiek chory może być tak słaby, iż nie po­
trafi zebrać swoich myśli i nie ma sił na od­
mówienie jednego naw et „Ojcze nasz”. Dzi­
siejsza niedziela zw raca się więc z poważ­
nym napom nieniem  do wszystkich, zarówno 
do tych od samego rana pracujących jak  i 
tych o godzinie jedenastej wezwanych:: 
„Zbudź się, który śpisz, i pow stań z m a rt­
wych a oświeci cię C hrystus” (Efez.5, 14). 
Wszyscy jesteśm y wezwani, ale mało jest 
w ybranych do cudu łaski pod wieczór życia.

Ks. d r ST. MAĆKOWIAK

Nasz katechizm

SZANUJMY RODZICÓW
Rodzicom należy się miłość, cześć i posłu­

szeństwo. Wzywa do tego nie tylko czwarte 
przykazanie Dekalogu, lecz prawo natury . Jest 
rzeczą zrozumiałą, że obowiązek posłuszeń- 
s tw a-je st ograniczony. Nie muszą słuchć ro ­
dziców dzieci dorosłe, które same założyły 
rodzinę względnie usam odzielniły się, tak że 
same się u trzym ują i m ieszkają oddzielnie.

Nigdy nie ma żadnych granic miłość i sza­
cunek dzieci dla rodziców. Owszem, z w ie­
kiem  te dwa obowiązki muszą się zwiększać, 
ponieważ z jednej strony dzieci coraz do­
kładniej rozum ieją, czym jest rodzicielstwo, 
rodzice natom iast starzejąc się, w ym agają 
coraz więcej opieki, troskliwości oraz sza­
cunku płynącego z głębokiej wdzięczności.

Zastanaw iający jest dodatek przy czw ar­
tym  przykazaniu Bożym: „Czcij ojca swego 
i m atkę swoją, abyś długo żył i żeby ci się

dobrze wiodło...”. W ydaje się, że tu ta j Bóg 
przem aw ia wyłącznie do ludzi dorosłych i 
„dzieciatych”. m ających starych rodziców czy 
teściów, ponieważ inaczej dodatek o długo­
wieczności i powodzeniu nie miałby uzasad­
nienia. W Dekalogu chodzi w yraźnie o dob­
ry przykład dla młodszej generacji ze s tro ­
ny ludzi dorosłych. Jeżeli dorosły ojciec ro­
dziny szanuje i kocha swoją sta rą  m atkę 
czy niedołężnego, schorowanego ojca. może 
się spodziewać, że jego dzieci podobnie go 
będą traktow ać, gdy on się zestarzeje. Bę­
dzie mógł pod ich opieką żyć długo i w y­
godnie. I odwrotnie, błędy popełniane przez 
młodszych ludzi w stosunku do ludzi s ta ­
rych zemszczą się na nich w  starości.

Z ogromną przykrością czyta się w prasie 
doniesienia o procesach w ytaczanych dzie­
ciom przez zniedołężniałych rodziców. To, co 
się powinno na miłości opierać, musi się opie­
rać na sądowych w yrokach. Skarżą się przy 
tym  stare .matki: Ja  sam a jedna pięcioro ich 
wychowałam , a pięcioro dorosłych, zamoż­
nych dzieci nie potrafi u trzym ać jednej sta ­
re j matki. Można przepowiedzieć takim  lu ­

dziom krótkie życie i niepowodzenia, odkąd 
zostaną sami, a żadne z ich dzieci nie zna j­
dzie w  sercu iskierki miłości, gdyż n ikt je j 
tam  nie zapalił.

W Bislii kara za znieważenie rodziców b y ­
ła taka sam a jak  za znieważenie Boga: „Kto 
by uderzył ojca swego albo m atkę, niech 
śm iercią umrze... K to by złorzeczył ojcu sw e­
mu, albo matce, śm iercią niechaj um rze” 
(Wyjścia 21, 15 i 17). K ara śm ierci spadała 
zapewne nie na m ałe dzieci, lecz na doro­
słe, w ykorzystujące swoją przewagę fizyczną.

Współczesne praw o rodzinne jest znacznie 
łagodniejsze w tych spraw ach, ale chyba 
dlatego, że liczy na większe zrozumienie lu ­
dzi cywilizowanych, chlubiących się w ysoką 
ku lturą .

Jest rzeczą zrozumiałą, że obowiązki ro ­
dzinne są obustronne. Dzieci m ają miłować, 
czcić i słuchać rodziców, ale i rodzice m u­
szą miłować i troszczyć się o dobro dzieci. W 
Dekalogu nie ma w praw dzie mowy o m i­
łości rodziców dla dzieci lecz może raczej 
dlatego, że ta  miłość jest nadto n a tu ra ln a  
i oczywista. Zakładam y rodzinę z m yślą o 
dziecku, pracujem y z myślą o nim , najw ięk-
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W TRZYNASTĄ R O C Z N IC Ę  Z G O N U

Ś. f  P­
KS. BISKUPA FRANCISZKA HODURA

O rganizatora  i P ierwszego Biskupa Polskiego N aro­

dowego Kościoła Katolickiego w Am eryce, Kanadzie  

i w Polsce, który 6 0  lat niestrudzonej pracy  poświę­

cił w alce  o zachow anie kultury narodowej, języka  

i ducha polskiego wśród polskiej em igracji —

w dniu 16 lutego br. (środa) we wszystkich na­

szych kościołach w Polsce, Wielebne Duchowieństwo 

Kościoła Polskokatolickiego odprawi M S Z E  ŚW. 

żałobne za spokój duszy Biskupa i W i e l k i e g o  

Polaka, oraz w tym samym dniu K s ięża  Probosz­

czowie i Administratorzy Parafii urzqdzq okoliczno­

ściowe akadem ie  —

o czym zawiadam ia i prosi o liczny udział w yzna­

wców i wszystkich ludzi dobrej woli —

PREZYDIUM RADY 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W P R L

sze trudy znosimy, aby mu dać wszystko, 
czego potrzebuje i czujemy się szczęśliwi, 
gdy jest zadowolone i uśm iechnięte. Ze znacz­
nie w iększą grozą słucham y o w yrodnej m at­
ce czy w yrodnym  ojcu, niżeli o dzieciach 
dręczących swoich rodziców. Opinia społecz­
na w  tych spraw ach jest dość zgodna. Po­
tępia gwałtownie rodziców, którzy lekcew a­
żą fizyczne i duchowe wychowanie potom ­
stwa, uważa ich za nienorm alnych lub zde- 
generowanych.

Rodzice chrześcijanie są obowiązani zabie­
gać nie tylko o rozwój fizyczny i o naukę 
swoich dzieci, lecz i o w ychowanie chrześcijań­
skie. Jeżeli dziecko chrzci się w niem ow lęct­
wie, to n iejako warunkow o, mianowicie pod 
tym  w arunkiem , że rodzice postara ją  się dać 
dziecku wszystko, co jest niezbędne do św ia­
domego życia chrześcijańskiego. W ielką tu  ro ­
lę gra osobisty przykład rodziców.

Należy również wspomnieć o wzajem nych 
obowiązkach ojca i m atki. S tarzy (dawniejsi) 
m oraliści podaw ali owe obowiązki w sposób 
następujący: obowiązki w zajem ne to miłość, 
powinność m ałżeńska i wspólny stół. Obo­

w iązki męża: kierow ać żoną i dziećmi, da­
wać domownikom w ystarczające utrzym anie, 
zarządzać m ajątk iem  rodziny. Obowiązki 
żony: słuchać męża i troszczyć się o w ycho­
w anie dzieci. Były to zasady dobre dla sto­
sunków feudalnych, chociaż głosi się je n a ­
dal w niektórych Kościołach i krajach. W 
ciągu ostatniego półwiecza wiele się zmieniło 
i w  tych sprawach. W Polsce również relacje 
mąż — żona — dzieci mocno się unowocześ­
niły. Widoczne to jest w nowym Kodeksie 
P raw a Rodzinnego. Najw ażniejszą nowością 
jest podkreślenie równości żony względem 
męża i wspólnej odpowiedzialności za wszy­
stko.

Żaden jednak kodeks, żadne praw a nie za­
stąpią stare j jak  św iat praw dy, że istotnym  
m otorem  życia rodzinnego jest i musi być 
w zajem na miłość. Chodzi tu ta j o taką oczy­
wiście miłość, co to „cierpliwa jest, łaskaw a 
jest... nie zazdrości... nie szuka swego, nie 
w pada w gniew, nie pam ięta urazy... w szy­
stko znosi, wszystkiem u wierzy... wszystko 
przetrzym a” (1 Kor. 13, 4-8).

Ks. S. WŁODARSKI

KU LEPSZEMU JUTRU
W imię Boże rozpoczęliśmy rok 1966. 

Idziem y w  naród nasz polski, aby głosić 
dalej miastom, wsiom i w szystkim  ludziom 
dobrej woli ideę własnego, wolnego Pol­
skokatolickiego Kościoła.

Dobry Bóg błogosławił aż dotąd naszej 
pracy. Dziś po czterdziestu k ilku  latach 
naszej pracy w Polsce, już nie tylko sam ą 
ideę reprezentujem y. Dzięki pomocy Opa­
trzności, zdrowe ziarno czystej nauki 
Chrystusowej, zasiane na glebie serc pol­
skich w ydaje już plon obfity.

Po la tach  pracy i w alki Kościół Polsko- 
katolicki stał się faktem  i rzeczywistością. 
Idea Wolnego Kościoła jednoczy dziś w 
Polsce dziesiątki tysięcy ludzi we wszyst­
kich województwach naszego kraju .

P raw ie sto wolnych parafii krzewi Boże 
Światło. Przy polskokatolickich ołtarzach 
opow iadają czystą praw dę Bożą polscy k a­
płani, modląc w raz z ludem  w  polskim 
narodow ym  języku.

Budzi się świadomość relig ijna w szero­
kich rzeszach i bliski niew ątpliw ie jest 
dzień nowej, w ielkiej Reform acji polskiej.

Idziem y stale naprzód o w łasnych siłach, 
gdzie nas Opatrzność prow adzi bez żadne­
go w spółudziału obcych. Nasz Kościół 
pierwszy w Polsce przedstaw ił rzeszom 
wiernego ludu czystą Ewangelię radości i 
szczęścia. Uczy, że Bóg powołał do bytu 
człowieka, do szczęścia, do współtworzenia 
i doskonalenia się. Religia, to żywy zw ią­
zek człowieka z Bogiem, to życie społecz­
ne, to praca i w alka ze ziem.

Uczymy, że wszystkie narody są człon­
kam i w ielkiej rodziny Bożej. Wszyscy lu ­
dzie są braćm i i m ają rów ne praw o do ży­
cia, do szczęścia i do zbawienia.

Nie wiemy, co nam  rok nowy przynie­
sie, dokąd nas zaprowadzi, to jednak w ie­
my, żo gdy pójdziem y naprzód z Chrystu­
sem w  sercu, nie zbłądzimy.

Chrystus P an  kazał nam  iść naprzód, nie 
stać. Chodź za m ną — to Jego wezwanie.

Z Ew angelią Chrystusową idziem y n a­
przód.

O ju tro , o przyszłość naszą nie powin­
niśm y się obawiać. Jak  się więc ona uło­
ży, tego wiedzieć nie jesteśm y w  stanie. 
Nie możemy przewidzieć, czy z rozpoczy­
nającym  się Nowym Rokiem spełni się w 
przyszłości to wszystko, cośmy sobie życzy­
li, lecz to wiemy pewnie, że w iara, nadzieja 
i miłość zwycięża.

Jesteśm y sługami Boga, który wymaga, 
byśmy powierzonym nam  talentem  sum ien­
nie zarządzali. Nie sądzi On nas według 
większych czy mniejszych powodzeń, chwi­
lowych, lecz według naszej gotowości i go­
towości w w ypełnianiu tego wszystkiego, 
co nam  nakazał.

Nie możemy przewidzieć czy Nowy Rok 
przyniesie nam  w ięcej trosk, czy wesołych 
chwil. Zapewne, nie b raknie dni pełnych 
zgryzot, może i takich, jakich się najm niej 
spodziewamy. N adejdą również chw ile we­
sołe, chwile, w których z całą radością 
odetchniem y i cieszyć się będziemy.

Z radością w itam y Rok Nowy. Cokolwiek 
on nam  przyniesie, to pochodzić będzie z 
ręki dobrego Ojca. Niech więc Jego bło­
gosławieństwo spłynie na Kościół nasz św., 
na naród i Ojczyznę naszą.

Niech dobry Bóg błogosławi zawsze n a­
szej pracy apostolskiej i niech prowadzi 
cały nasz św. Kościół ku św ietlanej przy­
szłości.

Ks. TADEUSZ R. MAJEWSKI
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POLSKA RADA EKUMENICZNA O MEMORANDUM
W dniu 21 grudnia 1965 r. Polska Rada Ekumeniczna 

zorganizowała zebranie z udziałem  przedstawicieli 
wszystkich Kościołów w spraw ie M em orandum  Rady 
Kościoła Ewangelickiego w  Niemczech o ostatecznym 
charakterze granicy na Odrze i Nysie oraz sytuacji 
przesiedleńców w NRF.

Prezes Polskiej Rady Ekumenicznej, Ks. Superinten- 
dent M gr Jan  Niewieczerzał, dokonał zagajenia i za­
prosił do Prezydium  Zwierzchników Kościołów zrze­
szonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej i Rektora 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej.

Zebranie rozpoczęto pieśnią: „O Jezu! Wszak to  spra­
wa Tw a" i modlitwą.

Ks. Prezes w itając przybyłych m. in. powiedział:
„Pragniem y się podzielić pewnym i uwagam i i dozna­

niami, które przeżywamy w związku z w ydarzeniam i 
kościelnymi. Rada Kościoła Ewangelickiego w NRF 
w ydała M em orandum  i ten fak t o dużym znaczeniu dla 
wszystkich Kościołów ekum enicznych zasługuje na to, 
aby zapoznać się z jego treścią i ustosunkować się do 
niego. Na tle tego dokum entu w yłan iają  się inne jesz­
cze sprawy. Dlatego zorganizowaliśm y to zebranie".

Z kolei Ks. Prezes podał program  zebrania.
Następnie wygłoszono dw a referaty : pierwszy, który 

wygłosił Ks. S uperin tendent Dr Witold Benedyktowicz,

1. Przemawia Prezes Polskiej Bady Ekumenicznej — Ks. Mgr Jan  Niewieczerzał.
Z .  Ks. Doc. Dr Woldemar G astpary -  Hektor Chrześcijańskiej Akademii Teolo­

gicznej -  omawia poszczególne rozdziały Memorandum.
3. W imieniu Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego, deklaracje od­

czytał Ks. M etropolita Arcybiskup Stefan Rudyk.
4. W imieniu Kościołów: Polskokatolickiego i Starokatolickiego Kościoła Maria­

witów deklarację odczytał Ks. In fu łat Tadeusz R. Majewski.
5. W imieniu Kościołów Protestanckich deklarację odczytał Ks. Biskup Prof. dr 

Andrzej W antuła.
(. Ogólny widok na salę (uczestnicy spotkania).

m iał za cel ustalenie rodowodu teologiczno-kościelnego 
M em orandum  i drugi, który wygłosił Rektor Chrześci­
jańskiej A kadem ii Teologicznej — Ks. Doc. Dr Wolde­
m ar G astpary om awiał problem atykę społeczną i poli­
tyczną M emorandum.

Ks. Benedyktowicz w  swoim referacie zwrócił uw a­
gę, że od r. 1933 dotuje się w  Niemczech początek w al­
ki państw a z Kościołem. P aństw u chodziło o uczynienie 
z Kościoła przybudówki ideologicznej. Rok 1933 był 
rokiem  m ontow ania Ogólnoniemieckiego Kościoła 
Ewangelickiego. Złączono ze sobą 28 Kościołów krajo ­
wych. Postępowi księża, którzy sprzeciwiali się polityce 
państw a, ponieśli za to  konsekwencje, przypłacili ży­
ciem lub obozem, jak  np. pastor Niemóller, który od 
r. 1937 przebywał w  obozie koncentracyjnym  do upad­
ku Rzeszy. P artia  Rzeszy elim inow ała Kościół z życia 
społecznego kraju . U trzym ały się jednak Kościoły k ra ­
jowe, co m iało znaczenie dla odbudowy pro testan­
tyzmu.

Po upadku III Rzeszy kierow nictw o Kościoła prze­
szło w  ręce tych, którzy uprzednio byli w  opozycji. Ci 
postępowi duchowni już w r. 1945 zrobili wyznanie 
winy narodu niemieckiego. O statni dokument, Memo­
randum , to  głos Niemców do Niemców. Niektóre sfor­
m ułow ania należy popraw ić i uzupełnić, ale stw ier­
dzić trzeba, że M em orandum  przewyższyło wszystkie 
przyjęte w  NRF normy i kanony i jest pierwszym 
w dziejach NRF dokum entem  publicznym  przem aw ia­
jącym  rozsądnie o spraw ie granicy n a  Odrze i Nysie 
i przesiedleniu Niemców.



Ks. Rektor G astpary omówił i streści! po­
szczególne sześć rozdziałów M emorandum, 
obejm ującego 44 strony druku petitem  
(streszczenie i omówienie M em orandum  doko­
nane przez ks. d r Szczepana W łodarskiego po­
daliśm y w świątecznym  num erze „Rodziny-1), 
oraz przedstaw ił nasze stanowisko, wyrażając 
pogląd, że dokum ent ten. mim o zastrzeżeń do 
niektórych punktów  i sform ułowań, ma wiel­
kie znaczenie, bo jest to glos rozsądku, głos 
mówiący publicznie o odpowiedzialności n a ­
rodu niemieckiego za rozpętanie drugiej w oj­
ny św iatowej, glos przem aw iający rozsądnie 
o spraw ach nas Polaków żywo obchodzących.

Z kolei Zwierzchnicy Kościołów odczytali 
deklaracje w spraw ie M emorandum. W imie­
niu Polskiego Autokefalicznego Kościoła P ra ­
wosławnego deklarację odczytał Ks. M etro­
polita Stefan Rudyk. W imieniu Kościołów — 
Polskokatolickiego i S tarokatolickiego Kościo­
ła  M ariaw itów  deklarację odczytał Ks. Infu­
ła t Tadeusz R. M ajewski (tekst deklaracji zo­
stał zamieszczony w num erze świątecznym 
„Rodziny" na str. 3). Czytamy w niej m. in.:

„W itamy z uznaniem i chrześcijańską ra ­
dością wezwanie Kościoła Ewangelickiego 
Niemiec do pojednania naszych narodów i za­
kończenia tysiącletnich sporów terytorialnych 
wzniecających nastro je  wrogie i stanowiących 
źródło rozlicznych wojen. Po latach niebez­
piecznego zatruw ania m ieszkańców NRF ja ­
dem rew izjonizm u przez zachodnioniemiec- 
kich odwetowców słyszymy odważny i zasłu­
gujący na szacunek glos wołający w im ieniu 
m ilionów ewangelików w NRF, że granica na 
Odrze i Nysie nie powinna być więcej przed­
m iotem  sporu, a problem  przesiedleńców 
w  NRF winien być rozwiązany w duchu roz­
sądku i gotowości do współpracy między n a­
szymi narodami... W raz z autoram i M em oran­
dum  solidaryzujem y się w walce przeciwko 
nadużyw aniu Ewangelii i chrześcijaństw a do

celów sprzecznych z duchem  nauki Jezusa 
C hrystusa i w zajem nie oświadczamy, że nasz 
stosunek do narodu niemieckiego będzie opie­
rał się zawsze na przykazaniu miłości ew an­
gelicznej zalecanej przez Jezusa Chrystusa".

W im ieniu Kościołów protestanckich dekla­
rację odczytał Ks. Biskup Dr Andrzej W an- 
tula. Biskup W antula m. in. powiedział:

„M emoriał wywołał żywy oddźwięk. Od­
dźwięk ten nie jest jednolity. Z jednej stro­
ny sypią się protesty i sprzeciwy pod adresem  
autorów  M emorandum ze strony szowinistycz­
nego społeczeństwa, z drugiej strony uznanie 
i wdzięczność dla autorów  M emorandum. Do­
kum ent zaw iera niedopowiedzenia, a naw et 
pewne partie, z którym i my. Polacy, nie mo­
żemy się zgodzić. Ale jeżeli om awiany doku­
m ent chcemy w łaściw ie ocenić, m usim y skon­
centrować się na jego intencji".

Po odczytaniu deklaracji prezes PRE po­
dziękował wszystkim prelegentom  i dokonał 
podsum owania spotkania, odczytując kom u­
nikat, który jest niejako wspólną deklaracją 
Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej.

Polska Rada Ekumeniczna przyjęła z na j­
wyższą uw agą M em orandum  Rady Kościoła 
Ewangelickiego. Aczkolwiek jest to glos 
Niemców do Niemców, to jednak dokum ent 
ten porusza żywotne spraw y obchodzące nas, 
Polaków.

W yrażam y ubolewanie, że orędzie polskich 
biskupów rzym skokatolickich jest w ykorzy­
styw ane do osłabienia, a naw et do atakow a­
nia M emorandum.

Zebrani zaakceptowali treść kom unikatu- 
deklaracji. Żywiołowe oklaski świadczyły 
o jednomyślności.

Życzeniami świąteczno-noworocznymi i ko­
lędą „Bóg się rodzi" zakończono zebranie eku­
meniczne. (g)

NASI BRACIA MARIAWICI
W 12 n-rze z ub. r. m iesięcznika „Więź“, w 

dziale „Polskie spraw y ekum eniczne" został 
zamieszczony artykuł A ndrzeja Grzegorczyka, 
pt. „Nasi bracia m ariaw ici". Po raz pierwszy 
od w ielu la t słyszymy rozsądny, trzeźwy i bez­
stronny glos przedstaw iciela Kościoła rzym ­
skokatolickiego, o m ariaw itach.

A utor artykułu  stw ierdza, że m ariaw ici są 
Kościołem czysto polskim  i posiadają sukce­
sję apostolską. Wychodzi z założenia, że de­
k ret o ekum eniźm ie II Soboru W atykańskie­
go głosi postawę otwartości i b ra te rs tw a w

stosunku do innych wyznań. W tym  też duchu 
form ułuje zasadę podobną do tej, jaką w sto­
sunku do ludzi sform ułow ał kiedyś biskup 
Hippony św. Augustyn: „Nie ma tak  lichego 
wyznania, od którego niczego nie można by 
się nauczyć. Chociażby najdrobniejsze może 
wnieść coś ważnego do skarbca Kościoła Pow­
szechnego11.

Postuluje, że dziś byłoby rzeczą naturalną, 
żeby Polacy w ystąpili o zdjęcie z Felicji Koz­
łowskiej klątw y papieskiej, podobnie jak  to 
się czyni w odniesieniu do Savonaroli...

Przypom ina, że z chwilą ogłoszenia klątw y 
na m ariaw itów  napady na nich były na po­
rządku dziennym, a tradycja w ybijania rok

rocznie szyb w ich kościołach przetrw ała aź 
do ostatnich czasów.

Przypom ina, że M aria Franciszka Kozłow­
ska postanow iła odrodzić stan  kapłański, pod­
nieść go z duchowego m arazm u, a częściowo 
i moralnego upadku.

Podkreśla, że w iele parafii m ariaw ickich 
jest do dziś przykładem  wspólnoty chrześci­
jańskiej ludzi ciężko pracujących.

Dużo m iejsca poświęca życiu założycielki, 
p rzedstaw iając ją jako osobę pobożną, żyjącą 
w ubóstwie.

Ten głos rzym skokatolika zasługuje na od­
notowanie.



S T A L I N G R A D  
O S T D Z E G A

Był dzień 19 listopada 1942 r. Dął wicher 
gwałtowny, niespokojny, m iotał tum any 
śniegu i ta rga ł gęste zwały mgły, zalega­
jące nad stepem nadwołżańskim . P unk tu ­
alnie o godzinie 8.50 wycie w iatru  zagłu­
szył ryk wielu tysięcy dział. 80 m inut trw a­
ła  kanonada, po czym zgrupowanie uderze­
niowe Frontu  Południowo-Zachodniego ru ­
szyło do natarcia... 20 listopada uderzyły 
oddziały Frontu  Stalingradzkiego. 23 listo­
pada 4 korpus pancerny Frontu Południo­
wo-Zachodniego i 4 korpus zm echanizowa­
ny Frontu  Stalingradzkiego połączyły się w 
rejonie miejscowości Sowietskij, okrążając 
główne siły hitlerow skie pod Stalingradem .

Przed dowództwem radzieckim  stanęło 
teraz podwójne zadanie: zniszczyć zgrupo­
w anie wojsk, zam kniętych w pierścieniu 
stalingradzkim  oraz przeprowadzić szero­
kie natarcie  w kierunku Rostowa. Wojska 
radzieckie wykonały oba zadania, chociaż 
przeciwnik czynił wszystko, aby pokrzy­
żować ich zam iary i operacje. Feldm arsza­
łek M anstein otrzym ał rozkaz zorganizo­
w ania szybkiej i skutecznej odsieczy dla 
okrążonego zgrupowania. Odsiecz została 
udarem niona. M anstein nie uratow ał okrą­
żonych dywizji i sam poniósł poważną 
klęskę.

10 stycznia 1943 r. ruszyły do decydują­
cego natarcia pod dowództwem generała 
pułkow nika K. Rokossowskiego w ojska 
Frontu  Dońskiego. Zgrupow anie w ojsk h i­
tlerowskich zostało rozbite na dwie części. 
31 stycznia został złam any opór grupy po­
łudniow ej, którą dowodził dowódca 6 a r­
mii feldm arszałek Paulus. 2 lutego skapi­
tulow ała grupa północna.

W okresie od listopada do 2 lutego w oj­
ska radzieckie rozbiły 5 arm ii przeciwnika. 
Niemcy stracili 32 dywizje, 16 dalszych dy­
wizji poniosło ciężkie straty. B itw a pod 
S talingradem  (zwanym obecnie Wołgogra- 
dem) była punktem  zw rotnym  w dziejach 
drugiej wojny światowej. A rm ia h itlerow ­
ska nie zdołała już otrząsnąć się z w rażenia 
tej klęski. Był to napraw dę początek koń­
ca.

H istoryk niemiecki gen. Tippelskirch 
przyznaje, że „katastrofa pod Stalingradem  
w strząsnęła silniej arm ią niem iecką i na­
rodem niem ieckim  dlatego, że była ona dla 
nich bardziej dotkliw a (od klęsk w Afry­
ce). W ydarzyło się tam  coś niepojętego, nie 
przeżytego od 1806 r.“

G enerał Hans Doerr pisze, że „Stalingrad 
sta ł się punktem  zw rotnym  w  drugiej w oj­
nie światowej. Dla Niemiec S talingrad był 
najcięższą klęską w całej historii, dla Ro­
sji — najw spanialszym  zwycięstwem. Pod 
Połtaw ą Rosja zdobyła swe miejsce jako 
w ielkie m ocarstwo europejskie. Pod Sta­
lingradem  zapoczątkowane zostało jej 
w stępow anie na m iejsce jednego z dwóch 
m ocarstw  św iatow ych”.

Roosevelt wołał z entuzjazm em , że zwy­
cięstwo pod S talingradem  będzie „jedną 
z najw spanialszych k art w tej wojnie n a­
rodów zjednoczonych w walce z nazizmem 
i jego naśladowcam i. Dowódcy i żołnierze 
wojsk radzieckich na froncie oraz męż­
czyźni i kobiety, którzy zjednoczywszy swe 
siły w spierali ich pracą w  zakładach prze­
mysłowych i na roli, nie tylko okryli chw a­
łą oręż swego kraju, lecz przykładem  swym

natchnęli wszystkie narody zjednoczone 
nową zdecydowaną wolą poświęcenia całej 
energii, aby doprowadzić wroga do osta­
tecznej klęski i bezw arunkow ej kapitu la- 
cji“.

Potem już nieprzerw anie, krok za kro­
kiem. arm ie radzieckie odzyskiwały nowe 
tereny, niszczyły dalsze arm ie n ieprzyja­
ciela. Oswobodziły Leningrad, m iasta Bia­
łorusi i Ukrainy, wyzwoliły Litwę, Łotwę, 
Estonię, Rum unię i Bułgarię. Czechosłowa­
cję, Węgry, A ustrię i Polskę, a w kw ietniu 
1945 r. uderzyły na ostatnią tw ierdzę w ro­
ga — na Berlin. 30 kw ietnia na Reichstagu 
załopotał zwycięski sz tandar czerwony. 8 
m aja Keitel podpisał ak t bezwarunkowej 
kapitulacji. *

1000-letnia Rzesza przestała istnieć. Le­
żała w gruzach u stóp zwycięzców. Z ruj­
nowane miasta, popalone wsie, rozbite fa­
bryki. miliony grobów, miliony w niewoli, 
miliony kalek i długie kolejki po garnek 
chudej zupy — oto rezu ltat hitlerow skiej 
polityki, polityki zaborów i napastniczych 
wojen.

Można było przypuszczać, że Niemcy 
nigdy już nie podźwigną się z upadku. 
Stało się jednak inaczej.- Po wspólnej w al­
ce i okresie dość jednolitych posunięć po­
litycznych aliantów, nadszedł okres napię­
cia, zadrażnień we wzajem nych stosunkach 
i wreszcie zimnej wojny. Już w 1946 roku 
am erykański sekretarz stanu J. F. Byrnes 
w ysunął koncepcję zjednoczenia gospodar­
czego zachodnich stref okupacyjnych Nie­
miec. W czw artą rocznicę kapitulacji pow­
sta je — niesuw erenna na razie — Niemiec­
ka Republika Federalna. Ciąg dalszy zna­
my aż nadto  dobrze. N iesuw erenna repu­
blika uzyskuje suwerenność. Państw o zde- 
m ilitaryzow ane tworzy 10-tysięczny korpus 
skoszarowanej rezerwy policji, a w  r. 1950 
Rada NATO stw ierdza, że „Niemcom na­
leży dać możność uczestniczenia w obronie 
Europy zachodniej".

Z wielkim  pośpiechem odrabiano zaleg­
łości. Z każdym dniem rosła w silę arm ia 
zachodnioniemiecka, a rząd NRF staw iał 
coraz nowe żądania.

Dziś Niemcy zachodnie rozporządzają 
wszystkimi rodzajam i broni. Dysponują 
najnowszym  sprzętem. Szkolą żołnierzy na 
poligonach am erykańskich. I coraz głośniej 
dom agają się broni nuklearnych. I gene­
rałow ie z hitlerow ską przeszłością i osła­
wiony Franz J. S trauss i m inister Schroe­
der i kanclerz E rhard  i jego poprzednik na 
stolcu kanclerskim  „niezłomny" Konrad 
Adenauer, partie rządzące i opozycja — 
coraz głośniej w ołają o broń atomową. Po 
co? Mówią, że dla obrony przed agresją 
ze Wschodu. Ale nikt.ze Wschodu nie sięga 
po ich ziemie, oni natom iast — również co­
raz głośniej, w m iarę w zrostu szeregów 
Bundesw ehry — wołają, że chcą w racać nad 
Odrę i Nysę, do W rocławia, Szczecina, Opo­
la, Gdańska, Poznania...

Mamy praw o przypomnieć, że szaleńcze 
sny o potędze kończą się zawsze S talin­
gradem. I m am y podstawy, by twierdzić, 
że nie będzie więcej marszów na Wschód! 
Ze szalone pomysły współczesnych rewizjo­
nistów  pozostaną w sferze fantazji. Narody 
m iłujące pokój nie dopuszczą do szaleństw!

...A swoją drogą, w arto by niew ątpliw ie 
prowadzić jak  najczęściej zachodnionie- 
mieckich politykov? i politykierów  na 
cm entarze drugiej wojny św iatowej, aby 
przypom inać im cenę krw i, k tórą zapłacił 
naród niemiecki za próbę deptania ustalo­
nych granic.

Niech pam iętają S talingrad i 50 rozbi­
tych dywizji!

(ESWU)

U W A G A  C Z Y T E L N I C Y !  U W A G A !  
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY 

„RODZINA"
ogłasza dla swych czytelników konkurs 
na prenumeratę.

Każdy ma szansę otrzymać premię rze­
czową za udział w konkursie

należy tylko

wypełnić czytelnie zamieszczony ku­
. pon, przesłać na nasz adres wraz 

z przekazem pieniężnym zł 26 za pre­
numeratę kwartalnq i odpowiedzieć 
na niżej podane pytanie.

Wszystkie kupony biorq udział w lo­

sowaniu nagród.

I na grod a  —  rower

II na grod a  —  radioodbiornik

III n a g ro d a  —  zegarek

K U P O N
N azw isko  i im ię  ...............................

Adres

Zaprenum erowałem

Zwerbowałem

N azwisko  i im ię  ..................... .......

Adres  ......................................

P ytan ie konkursow e:
Czy wiesz kim był bp. Fr. H odur i w k tó ­
rym  roku się urodził?

Odpowiedź: ............................

Odpowiedź-na list Czytelniczki

P AN I A N N A  GOW IN Z Ż Y W C A  zapytuje, czy 
głośne m ów ienie do siebie je s t chorobą i jak się 
z tego wyleczyć. Otóż trudno m ówić, że samo głoś­
ne m ów ienie do siebie jest chorobą. N aw et zupeł­
nie zdrow y człowiek, człowiek, jak  to się określa  
„norm alny” czasem coś powie głośno sam do sie­
bie. Gdy jest czym ś bardzo przejęty, zam yślony, 
coś in tensyw nie przeżywa. Jeśli jednak takie „mó­
w ienie do siebie” jest ciągłe, stale się powtarzające, 
trudne do opanowania, m usim y już m yśleć o cho­
robie na tle nerw ow ym . A  od choroby nie można  
się „odzwyczaić", jak się wyraziła C zytelniczka, 
ale chorobę trzeba leczyć. Głośne m ów ienie do sie­
bie jest zw ykle  jednym  spośród innych objawów. 
W każdym  mieście pow iatow ym  znajdują się Po­
radnie Zdrowia Psychicznego. Radzę, Droga C zy­
telniczko, by Pani się tam  zgłosiła. Objaw, który  
Pani opisuje, wcale nie m usi być przejaw em  „nie­
bezpiecznego schorzenia”. Może, naw et po n ied łu­
gim  leczeniu specjalistycznym , m inąć całkowicie, 
ale nie trzeba zw lekać z udaniem  się do Poradni. 
Życzę poprawy.

Dr A. M.
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pani R uta Skrzypiec z Zabrza nadesłała 
nam jedną kartkę  z ulotki rozpowszechnianej 
przez „Świadków Jehow y”, którzy w oparciu
0 S tary  T estam ent dom agają się w yrzucenia 
z domów modlitwy oraz z mieszkań wszel­
k ich obrazów, podobizn i krzyży. Pani Ruta 
przekonała sią, że istotnie w Biblii są liczne 
co do tego zakazy, a przecież chrześcijan obo­
w iązuje w równej m ierze S tary jak  i Nowy 
Testam ent, ponieważ św. Paweł napisał: 
„W szystko Pismo od Boga jest natchnione i 
pożyteczne ku nauce” (2 Tym. 3, 16). Dlatego 
nasza Czytelniczka pisze: „Uprzejm ie Cię 
proszę, Droga Redakcjo, czy potrafisz mi dać 
jakąś konkretną odpowiedź na moje pytanie 
lub jakąś radę, za k tórą byłabym  Ci bardzo 
wdzięczna... bo przecież u m nie w dom u jest 
pełno świętych obrazów' i parę krzyży...”

W odpowiedzi zapewniamy, że potrafim y 
dać nie tylko „jakąś”, ale całkiem zadow a­
lającą odpowiedź i rozproszyć wszelkie w 
tym  względzie wątpliwości, chociaż z pokorą 
przyznajem y, że nie potrafim y (i nie usiłu je­
my) nawrócić „Świadków Jehow y”.

Na w stęp ie  s tw ie rdzam y , że bez obaw y  może P a ­
ni za trzy m ać  w  m ieszkan iu  „św ię te  o b ra z y ” i k rzy ­
że. na  pew no n ie  pogw ałci ty m  P an i w oli Bożej 
w yrażonej w  P iśm ie  św. Je s te śm y  oczyw iście św ia­
dom i, że nasze s tw ie rd zen ie  P a n i (a tym  bardzie j 
Ś w iadkom  Jehow y) n ie  w y sta rcza , że m usim y je  
oprzeć na w yższym  a u to ry te c ie  i ro zsądnych  r a ­
c jach . W łaśnie to n iżej czynim y, p ro sim y  ty lk o  o 
cierp liw ość.

N ajp ie rw  o B iblii. To p raw d a , że S ta ry  T e sta ­
m en t jes t ta k  sam o częścią P ism a św. ja k  N ow y 
T estam en t, lecz in n a  je s t ich  m oc obow iązu jąca . 
Skąd o ty m  w iem y? Od C h ry stu sa  i A postołów . 
C h ry stu s oczyw iście zapew n ia ł: „N ie m niem ajc ie , 
żem  przyszed ł rozw iązyw ać Z akon  i P ro ro k ó w  i nie 
przyszed łem  rozw iązyw ać, a le  w ypełn ić . Z apraw dę 
bow iem  p ow iadam  w am : dopóki n ie  przem iną niebo
1 ziem ia an i jed n a  jo ta , a n i jed n a  k resk a  n ie  zm ie­
n i się w  Z akonie, aż się w szystko  w y p e łn i” (Mat.
5, 17—18). Z araz  je d n a k  dodał: „A lbow iem  pow ia­
dam  w am , jeże li n ie  będzie o b fitow ała  sp raw ied li­
wość w asza w ięcej n iż  uczonych  w  Z akonie  i fa ry ­
zeuszów , n ie  w n ijd z iec ie  do K ró lestw a N ieb iesk ie ­
g o ” (Mat. 5, 20). A w iadom o, że uczeni w Z akonie 
i fa ryzeusze  tru d n il i  się n ad e  w szystko  p ilnow an iem  
k re se k  i lite r  P ism a św. S tarego  T estam en tu . W ięc 
C hrystusow i n ie  chodziło  o k re sk i i li te ry  „Z ak o ­
n u ” , lecz o coś innego, o coś w ażniejszego. Z apew ­
ne d la tego  m ów ił: „S łyszeliście , że pow iedziane  b y ­
ło sta ry m ... A Ja pow iadam  w am ...” (Mat. 5, 21—48).

Cóż to m iało znaczyć? Oto C h ry stu s chcia ł pow ie­
dzieć, że „w y p e łn ien ie  Z a k o n u ” w inno pó jść  w  
k ie ru n k u  u sz lach e tn ian ia  .u lepszan ia , u d u ch o w ie­
n ia . P rz y k ład em  je s t Jego  sto su n ek  do ry tu a ln eg o  
m ycia rą k  i do podzia łu  pok arm ó w  na czyste  (ko­
szerne) i n ieczyste . N auczał: „N ie to p lam i czło­
w ieka . co w chodzi do ust, a le  to  p lam i człow ieka, 
co z u st w ych o d z i"  (Mat. 15,11). Tę duchow ą s tro n ę  
przepisów  re lig ijn y ch  m iał Z baw icie l na m yśli, gdy 
uczy ł: „B óg je s t D uchem , a ci k tó rz y  Go w ielb ią, 
m uszą w ielb ić  d uchem  i p ra w d ą ” (Jan a  4, 24). N ie 
w olno tego zdan ia  tłum aczyć sobie  tak , ja k  to chcą 
Ś w iadkow ie  Je h o w y  czyli p rzeciw  obrazom  i k rzy ­
żom. N igdzie w E w angelii n ie  m a m ow y o zakazie 
w ieszania obrazów . N ie m a w praw d zie  też  tak iego  
n ak azu , a le  d latego, że w ieszan ie  czy n iew ieszan ie  
obrazów  n ie  odgryw ało  u  C h ry stu sa  żadnej ro li i 
d latego  ch rześc ija n ie  n a d a l n ie  pow inni rob ić  z 
tego w ielk iego  p rob lem u . K to  ze sp raw y  re lig ij­
n y ch  obrazów  czyni p u n k t o środkow y c h rześc ija ń ­
stw a . Jest ty lk o  „uczonym  w  Z akonie i fa ry z eu ­
szem " p iln u jący m  k resek  i l i te r  S tarego  T esta ­
m e n tu  bez zrozum ien ia  jego ducha.

Ducha Zakonu Mojżeszowego zrozumieli 
Apostołowie, gdy na swym Zgrom adzeniu —

w brew  w yraźnym  przepisom Starego T esta­
m entu  — postanowili: „Albowiem zdało się 
Duchowi Swuętemu i nam , by nie nakładać 
na was żadnego ciężaru nad to, co jest ko­
nieczne: abyście się pow strzym yw ali od rze­
czy ofiarow anych bałwanom , od krw i, od tego, 
co zadławione i od rozpusty. Rzeczy tych się 
wystrzegając, dobrze uczynicie”. (Dz. Ap. 15, 
28—29). Nawet Świadkowie Jehow y nie zdają 
sobie sprawy, co to postanowienie oznaczało 
dla zaślepionych czcicieli litery Zakonu, a 
przecież zawdzięczają mu taką zdawałoby się 
drobnostkę, jak  poniechanie w śród jehow i- 
tów  obrzezania, najsurow iej przez S tary  Te­
stam ent nakazanego. Odnosimy również 
wrażenie, że Świadkowie Jehow y jedzą m ięs­
ne potraw y bez badania, czy są koszerne, czy 
były przypadkiem  „ofiarowane bałw anom ” 
lub czy pochodzą od zw ierząt „zadławionych”.

Ap. Paw eł — cytowany przez naszą Czy­
telniczkę — uczył w yraźnie o niższości S ta­
rego T estam entu względem Testam entu  No­
wego. W pierwszym  rozdziale „Listu do H e­
brajczyków ” poucza, że o ile Syn Boży w ięk­
szy od Proroków  i od aniołów, o tyle większy 
jest Nowy Testam ent od Starego. Powiada, że 
tę  praw dę potw ierdził Bóg (Jahwe) specjalnie 
„znakami, cudami, rozlicznymi mocami i da­
ram i Ducha Świętego rozdawanym i w edług 
swej woli’’. (Hebr. 2, 4).

W swej ulotce Świadkowie Jehowy atakują 
szczególnie ku lt krzyża. Pow iadają, że C hry­
stus został powieszony na „palu bez poprzecz­
k i”, bo tak powiedział Ap. P iotr przy dwóch 
okazjach: „Bóg ojców naszych wskrzesił Je ­
zusa, któregoście wy zgładzili zawiesiwszy 
na drzew ie” (Xylon) Dz. Ap. 5, 30, oraz „On 
sam w ciele swoim zaniósł grzechy nasze na 
krzyż” , (stanros) 1. P iotra 2, 24. Oczywiście ani 
w (greckim) w yrazie Ksylon — drzewo, ani 
w w yrazie stanros — krzyż nie ma mowy o 
poprzeczce, lecz również nie ma mowy, że 
tam  jej nie było. Po prostu nie wiadomo, jak 
wyglądało drzewo, na którym  powieszono 
Chrystusa, wiadomo natom iast, na jakich 
„palach” krzyżowali Rzymianie złoczyńców. 
•Wyglądały one jak litera T, stąd w katakum ­
bach chrześcijanie na ścianach malowali tę 
w łaśnie literę.

Świadkowie Jehowy są zdania, że gdyby 
naw et krzyż C hrystusa w yglądał tak, jak w y­
gląda (jako pal z poprzeczką), to i tak nie 
należy go czcić, bo „czy ktoś wielbiłby kulę 
lub nóż, którym  został zabity umiłowany przy­
jaciel?” Odrzucamy stanowczo sugestię, że 
śmieszną rzeczą jest przechowywanie kuli lub 
noża, którym  został zabity przyjaciel. To się 
prak tykuje, chociaż bez akcentu „uw ielbie­
n ia” Cześć dla tego rodzaju pam iątek jest 
tym większa, im większa była przyjaźń. Na 
Cytadeli w arszaw skiej przechowuje się za 
szkłem drzewo, na którym  wieszał carat pol­
skich patrio tów  i n ik t z tego nie kpi.

Chrystusowy krzyż — w brew  zachętom 
Świadków Jehow y — wielbił Apostoł Paweł 
i oni w inni o tym  wiedzieć. Sw. Paw eł pisał: 
„Albowiem nauka o krzyżu dla tych, którzy 
giną, jest głupstwem, lecz dla tych, którzy 
dostępują zbawienia, to jest dla nas, jest mo­
cą Bożą... My głosimy Chrystusa ukrzyżowa­
nego będącego zgorszeniem dla Żydów, a 
głupstwem  dla pogan” (1 Kor. 1, 18—23). Ap. 
Paw eł naucza, że ze względu na krzyż n a­
leży się Chrystusowi wszelka chw ała „aby na 
imię Jezusa zginało się wszelkie kolano” (Fi­
lip. 2, 8—11). Cóż z tego, że „w starożytnym  
Egipcie krzyż był symbolem niem oralnego 
ku ltu  płci”... że tam  „ozdabiano groby i m u­

mie wieloma krzyżam i”? Nie żyjem y w  sta­
rożytności, lecz w  erze „po narodzeniu C hry­
stusa”, gdy krzyż jest symbolem wielkiego 
poświęcenia O dkupienia Świata i wiecznego 
zbawienia. Sądzimy, że ludzie, którzy krzyż 
chcą uważać za symbol „pogański”, chorują 
na dziecinną przekorę.

Zresztą nie poprzestajem y ufać, że groźni 
wrogowie obrazów i krzyży i powoli się w y­
kruszą w beznadziejnej walce z w iatrakam i. 
Objawem  tego jest przyznanie się Świadków 
Jehow y do posiadania obrazów przedstaw ia­
jących pewne „w ydarzenia b ib lijne”.

W załączonej przez Czytelniczkę ulotce m. 
in. czytamy:
„C zy m am y s tą d  w yciąg n ąć  w niosek , że ch rześc ija ­
n ie  n ie  pow inn i u staw iać  czy w ieszać żadnych  fo ­
to g ra fii. żadnych  ry su n k ó w  czy m alow ideł, pow iedz­
m y fo to g ra fii p rzy jac ió ł lub  k rew n y ch , Jak ichś 
k ra jo b raz ó w  albo  w yobrażeń  jak ieg o ś te m a tu  b i­
b lijnego? N ie! A w ięc  co d ec y d u je  o ty m , czy ja ­
k iś obraz  m a być u su n ię ty  z dom u c h rześc ija ń sk ie ­
go? D ecy z ja -za leż y  od rzeczy  n a s tę p u ją c y c h : Czy 
d an y  o b raz  je s t czczony? Czy m oże n aw e t staw ia  
się p rzed  n im  po traw y? Czy je s t na  n im  ja k iś  sym ­
bol pogaństw a? Czy ten  o b raz  p rze in acza  fa k ty  
b ib lijn e ? ”

Ta wypowiedź — przyznajem y — daleko od­
biega od starotestam entow ego zakazu robie­
nia sobie jakichkolw iek podobizn .To bardzo 
charakterystyczne ustępstw o na rzecz rozsąd­
ku  i ducha Ewangelii. Oczywiście w arunki 
w ieszania obrazów tu ta j postaw ione są prze­
sadne lub śmieszne. Obraz powieszony musi 
być jakoś „czczony” — bo inaczej wyrzucimy 
go i zastąpim y innym. Cześć bowiem objawia 
się różnie. Gdy nam  się coś podoba, już m a­
my do tego jakąś „cześć”. Kto staw ia „potra­
wy" przed obrazem, jest chyba umysłowo 
strasznie ograniczony. Tylko dziecko może 
sobie pozwolić na anim izowanie przedm io­
tów  martwTych.

Spraw a pogańsk ich  sym bolów  — to  rzecz w zględ­
na. D la jeh o w itó w  k rzy ż  je s t sym bolem  p o g ań sk im , 
dla ch rześc ijan  — n a jb a rd z ie j C hrystusow ym . P rz e i­
n aczan ie  faktów ' b ib lijn y ch  przez m ala rza  n ie  je s t  
aż tak  w ażnym  m om entem , by decydow ało  o za­
k w a lif ik o w an iu  np . „W ieczerzy  P a ń sk ie j” L eonarda  
da V inci do podłej szm iry . N ajw ażn ie jsze  je s t to, 
że Ś w iadkow ie  Jeh o w y  w reszc ie  też  się zgadza ją  na 
u p iększen ie  k u ltu  re lig ijn eg o , a  co do po trzeb y  za­
chow an ia  u m ia ru , zgadzam y się , chociaż w  innych  
Branicach.

Więc ostatecznie doszliśmy do wnios­
ku: Pani Ruto, niech Pani zatrzyma w 
mieszkaniu swe obrazy i krzyże. Jahwe 
ze Starego ani z Nowego Testamentu na 
Panią się o to nie pogniewa. Pozdra­
wiamy.

j KALENDARZ WYDARZEŃ

\  6. 2. 1905 r. urodził się W Ł A D Y SŁ A W  i
f  GOM UŁKA. i
f  6. 2. 1927 r. dokonano PO DPALENIA  J
i  K A P L IC Y  połskokatolickiej w  W ar- f
i  szawie, zniszczenia szat liturgicznych i {
i  profanacji ołtarza. r
f  7. 2. 1923 r. wojewoda krakow ski Ga- J
f  łecki O G ŁASZA Z A K A Z  N ABO - ’  
f  Ż EŃ STW  i zebrań parafianom Kościoła 5 
f  Narodowego w  Krakowie. J

L U T Y

N 6 Siedemdziesiątnica,
Tytusa

P 7 Ryszarda

W 8 Jana

s 9 Cyryla

c 10 Jacka

p 11 Łazarza

s 12 M odesta
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Pięć miesięcy minęło od dnia kiedy 
w Indonezji usiłowano dokonać zam a­
chu stanu. R eperkusja tego jednak wy­
darzenia nie skończyły się. Siły praw i­
cowe po których stronie stanęła arm ia, 
prześladują każdego na kogo padnie 
choćby cień podejrzenia, że sym patie 
j^go są po stronie uczestników „ruchu 
30 w rześnia'1. Jak  podają kom unikaty 
prasowe fala represji pochłonęła praw ie 
100000 ofiar, a trupy, jak  pisał jeden z 
korespondentów, zalegają pola ryżowe
i ścieżki dżungli. Apele prezydenta Su- 
karno o w strzym anie aktów  zemsty nie 
odnoszą skutku. Arm ia doszła do głosu 
a jej naczelny dowódca prezydent Su- 
karno. z konieczności m usiał oddać 
część swej władzy i ustąpić armii.

Ludzie m iłujący pokój z trwogą pa­
trzą na ten piękny kraj ogarnięty w oj­
ną bratobójczą, stw arzający groźbę dla 
pokoju światowego.

MÓWIĄCA BIBLIOTEKA 
DLA NIEWIDOMYCH

W ęgierski związek niewidomych 
posiada „m ówiącą bibliotekę" skła­
dającą się z około 300 tytułów  bele­
trystycznych klasyków węgierskich i 
ogólnoświatowych.

Książki te  zapisane są na taśm ie 
magnetofonowej. „K siążki-taśm y“ 
wysyłane są do niewidom ych Wę­
grów  w k ra ju  i za granicą. Niezależ­
nie od tego, biblioteka m a duży księ­
gozbiór, drukow any systemem Brail- 
le’a.

W ydaw ca: Wydawnictwo L ite ra tu ry  R e lig ijne j. R edagu je  K olegium . A dres R edakcji i A d m in istrac ji: W arszaw a, ul. W ilcza 31. Tel. 28-97-84; 29-26-43. 
W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  n a  k ra j p rz y jm u ją  u rzędy  pocztow e, listonosze  oraz O ddziały  i D elegatu ry  ..R uch". M ożna rów nież  dokonyw ać 
w p ła t n a  kon to  PKO N r 1-6-100020 -  C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „R uch", W arszaw a, ul. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rzy jm o w an e  są  do 
10 dn ia  m iesiąca  poprzedzającego  ok res p re n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty : k w arta ln ie  -  26 zl. pó łroczn ie  - *2 zł. rocznie -  104 zł. P re n u m e ra tę  n a  za­
gran icę , k tó ra  je s t o 40% droższa -  p rzy jm u je  B iuro  K o lportażu  W ydaw nictw  Z agran icznych  „R u ch " . W arszaw a, ul. W ronia 23, tel. 20-46-88, k o /'to  
PKO N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w ynosi: d la  E u ropy  7S, 19.70 DM. 23.40 NF. 1.13,6 Ł: d la  St. Z jednoczonych  i K an ad y  7$: d la  A u s tra lii 2.10,5 LA, 
20.4 LE). M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u jąc  w p ła ty  n a  k on to  W ydaw nictw a L ite ra tu ry  R elig ijnej PKO N r 1-14-147290. N ia zam ów ionych  
ręko p isó w , fo to g rafii i I lu s trac ji re d a k c ja  n ie  zw raca.

Z ak łady  W klęsłodrukow e RSW „ P ra sa " , W arszaw a, ul. O kopow a 58/72. Zam . 100. M-17
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